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We Środę 


O chwastach i sposobie , iak one z 
roli wykorżeniać. 
(przez Karoła de Koerber.) 


Oczyścić rolę z chwastów iest waż- 
nieysza, iak powszechnóm było dotąd 
mniemaniem. Dla czegoż to nie ściąga 
rolnika uwagi? Co mu przeszkadza, iż 
podobnie ogrodnikowi, nie stara się o 
wyniszczenie chwastów z roli? czemu 
każe płeć len lub pszenicę, gdy tymcza- 
sem dozwala, aby żyto ozime, iare, 
ięczmień, owies i groch, głuszyty: wy- 
ka, oset, stokfos, szelążek , kąkol, bła- 
wat i gorczycznik? Oto dla tego, bo się 
mu zdaie , iż tylko pszenica i len, a nie 
inne zboża podiętą wynagradzaią pracę. 

Niestety! miemanie takowe ten za 
sobą ciągnie skutek, że rola coraz bar- 
dzićy dziczeie, siły oney pożywne bez- 
owocnie niszczeią, nakoniec, że nawoz, 
więcćy chwasty, iak zboże żywi. Do 
tego przyczynia się ieszcze i to, że roz- 
maitych chwastów nasiona podczas żni- 
wa znowu się na rolę wysypuią, nim 
ieszcze w snop związane i przy omf{o- 
cie ze zbożem zmieszane bywaią. Po- 
mimo to iednakże pozostaie ieszcze wie- 
le chwastowych nasion w słomie, któ- 
ra użyta już na. karm , iuż na podściel 
obraca się w nawóz, i ten służy znowu 
ku uprawie roli. Jeżeli tedy rolnik te 
niezmienną rzeczy koley rozważy , sta- 
rać się zatćm będzie koniecznie wyko- 
rżeniać chwasty i podobnie Niederland- 
ezykowi każe pleć przynaymnićy ozi- 
minę przed onćy wysypaniem się, a 
chwast ieszcze zielono wyrwany zaleci 
dawać bydłu. Nie dosyć na tém. Aże- 
by stosownie do celu postępować i mieć 
w zysku czystą rolę i na siów zboże, 
Bależy naypierwóy mieć nayczyścieysze 
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nasiona i nieustaiąc przez lat kilka wy- 
korzeniać chwasty; takim sposobem ro- 
la wyda czyste zboże, i rolnik nietylko 
nabędzie pierwszeństwa w sprzedaży, 
ale przynaymnićy o +2; nad cenę targo- 
wą swoie zboża podniesie. VV rzeczy 
samćy nayłatwićy oczyści się rola, gdy 
w pótowie lata puszczona iest w ugor, 
ale i tensposób nie zawsze dostateczny , 
ponieważ niektóre mieysca i role skłon- 
ne do wydawania trawy, nawet i po 
naylepszeóm ugórowaniu maią w sobie 
pórz; w takim razie nie będzie zbytecz- 
na, gdy oprawiona iuż pod zimowy lub 
wiosniany zasićw rola, leży przez 8 lub 
10 dni i gdy wtedy dopićro rozpocznie 
się sićw, kiedy się trawka pokaże. 

Tam, gdzie nie bywa ugoru, ale 
miasto tego sieią się okopywane rośli- 
ny, iakoto: ziemniaki, więc w tey mie- 
rże potrzeba tak wiesieni, żak i na wios- 
nę ile możności czysto uprawiać rolę, 
Atoli wejetacyia wiośniana sprawia, iż 
na nowo rośnie trawa i chwasty, które 
motyką, lub gdzie ziemniaki za pługiem 
się rzuca, zwyczaynóm narzędziem wy- 
korzeniane być muszą, iednak i przy ta- 
kićy uprawie używa się motyki i rak 
ludzkich, aby chwasty iuż zrosłe nie 
tylko vyvyniszezyć , lecz gdyby znowu 
zeszły i doyrzewaty, rękami powyry- 
wać i na kupę pozgartać. 

Jakkolwiek Piik są korzyści z 
czystey roli, nasienia i zboża, bywają 
przecież uprzedzeni gospodarże , że sto- 
kłosa, bławat, wyka lub kakol nietyl- 
ko nie wadzi w oziminie, ale pomnaża 
ilość słomy, ziarna i paszy; a iednakże 
podziwiaią się, dla czego zboże, gdy 
kopne, nie iest namłotne. Równie 
nie zważaią , iź tam, gdzie wyka prze- 
maga, i zboże ku ziemi nachyla, — zias- 
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na nie są pełne, nasienie mało warte, 
i podczas żniwa miasto kosy, sierpem 
robota trwa dfugo; nakoniec, że wy- 
ką powikłane i ściągnione zboże, nie- 
równie późniey iak w prost stoiące, doy- 
rzówa i wysycha. 

Lecz nie mnieysza iest strata, iaką 
gorczycznik zrządza w iarzynie; nim to 
często całe niwy są pokryte, i gdy część 
niwy zasianćy ięczmieniem , owsem, 
Bięcnem w których gorczycznik się po- 

azuie, pilnie wypłeć każesz, drugą zaś 
część zostawisz nietkniętą, okaże się ied- 
néy części niwy względem drugićy róż- 
nica. Już to w wegetacyi w ziarnie, w 
zbiianiu się zboża w górę, i w grubo- 
ści dźbła, a wtedy można ocenić nale- 
życie, czyli plewienie wynagradza się, 
lub nie. Jednakże i przy plewieniu zbóż 
z chwastu, który na tfustych gruntach 
zakorzeniwszy się po kilka lat trwa i 
rośnie — niezbędną iest uwaga, iżby ro- 
botę tę przedsiębrać wtedy, gdy gor- 
czycznik kwitnąć zaczyna, inaczey iako 
daremną wprzód pracę potrzebaby po- 
wtórzyć, albowiem chwast ów będąc 
rośliną oleyną, rośnie na tłustćy roli, i 
z takowćy silnie wyciąga soki, a ztąd 
naywiększą przynosi szkodę. Zupełne 
onego wytępienie nie iest wprawdzie 
łatwe, lecz nie iest tak trudne, żeby 
onego uskutecznić nie można było. Po- 
trzeba zaś tćy roboty okazuie się wi- 
docznie, bo bydło ch wastu onego za zie- 
lona i po wyschnięciu ieść niechce. 

Gdzie gospodarstwo przemienne i u- 
trzymywanie bydła na stayni zaprowa- 
dzone, gorczycznik nie będzie miał prze- 
wagi; należyte ugóry niszczą go zupeł- 
nie, a ile go po zasiewach ozimych 
zeydzie, to wytępią mrozy ; atoli ięcz- 
mień i owies należy przed sićwem na 
przetakach czyścić, a na wiosnę wstrzy- 
mać się z siéwem , dopóki ten chwast 
nie zeydzie. Przy siéwie grochu i fa- 
soli dwoiaka w tym względzie korzyść, 
mianowicie, gdy fasola na rozpostartym 
nawozie posiana i ide i tak za- 
stawiona rola, dopóki nie zacznie wseho- 
dzić; po kilku tygodniach pocznie gro- 
ch, a pomiędzy tym i chwast wydoby- 


wać się. Aby więc takowy zniszczyć, 
nie wiele wymaga pracy, posiany bo- 
wiem w owe próżne bruzdy groch, w 
pierwćy posianćy fasoli i zeszły, nie- 
iaką podporę znaydzie, a podczas po- 
gody zawleka się ią w ukos i w po- 
zdłuż. Taka robota nie szkodzi bynay- 
mnićy fasoli, która bardzićy rośnie, a 
chwast całą moc utraca, nawet, gdy- 
by groch lub fasola dośyć grubo na świe- 
żo oranćm polu byty posiane, chwast 
zupełnie wyginie, a rola będzie czysta 
i urodzayna; wszakże nierównie prę- 
dzćy i łatwiey grochowisko wydałoby 
chwast, gdyby zaniedbano, ile można 
nayprędzćy groch zebrać, związać go 
w mierne snopki, idla wysuszenia prze- 
nieść gdzieindzićy, ścierń zaś przyorać; 
bo niebawem pokaże się wprawdzie 
chwast, lecz po użyciu bron sieie się 
oziminę i role się zawleka. 

Tylko tym sposobem, iak doświad- 
czałem, uda się gospodarzowi wyczy- 
ścić pole, i mieć czystezboża. Koniczy- 
na nawet należycie zasiana pomaga do 
wytępienia chwastów, bo i niedopusz- 
cza onym wydawać nasienia i zupełnie 
ie niszczy. La nieczystćy roli nie po- 
dobna , aby ślachetne rośliny i zboża 
rodziły się. VWidziemy to w ogrodzie! 
a niemożeż podobny przypadek być w 
roli? Gdzież bowiem rodzą się ziemnia- 
ki, kapusta, gdzie marchew i rzepa, 
gdzie len i pszenica, ieżeli rośliny te 
nie są starannie plewione ? 


laki wpływ maią umieiętości na 
poezyią. 


(Dokończenie, ) 


Poezyia facińska od czasów Trajana. 


Od Domicyiana albo raczćy od Tra- 
jana, poezyia łacińska przestaie czynić 
epokę : w dalszym bowiem czasie, po- 
eci, godni tego nazwiska, rozproszeni 
w okresie blisko czterćch wieków, rzad- 
ko się ziawiali. 

Ten upadek poezyi nie pochodzi od 
upadku umiętności, która nigdy większe- 
go postępu nie uczyniłau Rzymian. Dzie- 
ta Cycerona i Seneki, historyia naturalna 


Pliniusza, zabytki w tym przedmiocie 
nayświetnieysze, były powszechnie zna- 
ne. Cała filozofia grecka do nich się prze- 
niosła, a na póczątku trzeciego wieku 
ery chrześciańskiey, wskazała drogę do 
nowóy szkoły (secta), która się naów- 
czas tworzyć zaczęła, to iest Eklektyków. 

Duch prześladowczy ustał z Domicy- 
anem: filozofowie nie doświadczali iuż 
żadnego rodzaiu ucisku, wyiąwszy sro- 
gość Karakalli, który w gniewie ścigał 
Perypatetyków alexanderyyskich; lecz 
to szaleństwo byfotymczasowe : miał u- 
razę do téy szkoły , przez nienawiśćićy 
założyciela Arystota: gdzieś albowiem 
wyczyzał , że na tego filozofa podeyrze- 
nie padało o zamiarach otrucia Alexan- 
dra wielkiego; lękał się więc , aby iego 
uczniowie doświadczania swego na nim 
nie sprawdzili. 

YVVyiąwszy ten ieden przypadek, fi- 
lozofia używała bezpieczeństwa i wol- 
ności zupełney za rządów imperatorów 
pogańskich, równie pod monarchami 
chrześciańskimi , którzy po nich nastą- 
pili, pod ostatnimi wcisnęła się nawet 
do spraw kościoła. 

Uważaiąc Rzym iako miesce środ- 
kowe, i obracaiąc.w około wzrok na 
całą przestrzeń państwa, nie było mia- 
sta, gdziebym nie uyrzał 'szkóś publicz- 
nych, kolegów, akademiy i profesorów, 
którzy w nich nauczali umieiętności i 
sztuk wyzwolonych, podług pewnćy i 
ogólnie przyiętćy metody. 

Zakład wspaniały Adryana, znany 
pod imieniem ateneum, trwa? bardzo 
długo. Przyszedł do wyższćy doskona- 
dości, będąc wspierany hoynością Teo- 
dozyusza i VValentyniana II, którzy w 
nim umieścili, między inszymi nauczy- 
cielami, pięciu sofistów i iednego dok- 
tora, z obowiązkiem szczególnym hada- 
nia skrytości filozofii*). Przywileie, swo- 
body , i wielkie płace roczne, do tych 
urzędów byty przywiązane. Ye korzy- 
ści i przywiłeie udzielone filozofom, sza- 
nowali naygorsi cesarze. Kommodus na- 
wet, niegodny syn mędrca ukorowane- 


*) Qui Philosophiae arcana rimetur. 
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go,ten potwór, wylany na zbytki i zbrod- 
nie, nie chciał ich niszczyć, 

Lecz naywiększa część imperatorów 
rzymskich, z łaskawości słynących , o- 
kazywali swóy szacunek i przywiązanie 
dla filozofów , obeuiąc z nimi mile, i nie- 
kiedy z ich nauk korzystaiąc. 'Trajan za- 
szczycił godnością konsularną Plutarcha. 
Adryain był wielkim przyiacielem filo- 
zofii: ona składa część iego nauk grec- 
kich, stąd dostał uszczypliwe nazwisko 
Greczynka ( Graeculus ) **). Często uda- 
waf się w towarzystwo mędrców, roz- 
prawiał z nimi, zadawał im pytania 
sztaczne,„ dla popisania się z swoim 
dowcipem, rozwiązy wał syllogizmy nay- 
zawilsze z trafnością. Miał iakąś sła- 
bość wrodzoną, uchodzić na każdóm 
miescu za wielki jeniiusz; we wszelkich 
więc utarczkach uczonych należało dla 
bezpiećzeństwa ustąpić z placu: eesarz, 
dumny z takich zwycięztw, częste przy+ 
pea szturmy do swoich przeciwni- 

ów ; Faworynus, filozof njeskażony po- 
chlebstwem, dał odpór natarczywości 
monarchy; lecz iego posąg w Atenach 
rozstrącony, i pogróżki surowe na życie , 
przekonały , że trudno woiować z pa- 
nem kilkudziesiąt legionów. Drugi błąd 
Adryana, że dozwolił filozofii wychodzić 
z granic ićy przepisanych: ałbowiem ta 
wpływała do umieiętności taiemnych , 
to iest: magii i astrologii. 

Antonin pobożny, ustanowił hono- 
ry publiczne i nagrody wielkie filozo- 
fóm , sam osobiście naywyższy im sza- 
eunek oddawał. VWezwawszy Apolloni- 
usza z Chalcidy za nauczyciela do swo- 
iego syna, zgodził się na to, aby mło- 
dy xsiążę, przybrany iuż do panowania, 
przychodził codziennie z inszymi ucz- 
niami do Figa szkoły ; miał bowiem tem 
filozof tyle dumy, że za nieprzyzwoitą 
osądził , wykładać swą naukę w pałacu 
cesarskim. Tak poniżywszy swą powa- 
gę dla miłości filozofii Marek Aureli, 


**) Imbutusque impensius Graecis studiis. im- 
genio ejus sic ad ea declinante, ut a non- 
nulis Graeculus diceretur. 

. Spart. in Adriano , eap. s. 


następca Antonina, iedyna pociecha ludu 
rzymskiego, poświęcił się na wszystkie 
trudy, iakie ona dla stoików przepisuie; 
wstąpił z nią na tron i błogi byt dla 
niey zabezpieczył. Nieszczęściem, usi- 
{owania naylepsze mądrego pana często 
były próżne, iego dobrodzieystwanieuży- 
tecznie, a hoynie sypane, nie odpowiadały 
swemu celowi: zgraie awanturników zbie- 
gały się ze stron wszystkich, ipod płasz- 
czykiem filozofii, ukrywaiąc swe zbrod- 
nie, przeymowałi przez intrygi nagrody, 
przeznaczone prawdziwćy zasłudze. 

Marek Aureli nie miaf podobnych 
skłonności do poezyi: iego nauczyciel 
Rustykus odstręczał od nićy, i w księ- 
dze, gdzie złożył skarb swey nauki, czy- 
ni dzięki opatrzności, że nie dozwoliła 
czynić w niey postępku: albowiem w 
tak wielkićy i ważnćy pracy, iaka iest 
rządzenie światem, potrzebne iest towa- 
rzystwo mądrości, i filozofii, nie zaś po- 
ezyi *) Pokazuie się stąd, że poezya w 
owych czasach, ieżeli nie zupełnie wzgar- 
dzona, przynaymnićy bardzo nie wielkie 
miafa znaczenie. WWidzimy przeto, iak 
są słabe związki filozofii z poezyą, któ- 
ra nic nie pomagaiąc, kazi wszystkie 
iey załety i piękności. 

Przekonamy się o tem lepićy prze- 
biegaiąc historyą poezyi w tym okresie. 

Historya ta, aż do drugićy połowy 
czwartego wieku naszćy ery , iest próż- 
na i mafo znacząca. Wiersze Apuleja, 
żyiąeego pod Antoninami, równie są bar- 
barzyńskie i niemiłe, iak iego proza. 
Poema Sammonika Serena, który pisał 
pod Septimem Sewerem i Karakallą, 
również falszywego Emiliusza Macer, o 
dzielności nadzwyczaynćy roślin, zaled- 
wo są godne wspomnienia. Cesarz Fi- 
y wydał prawo, wyłączające poetów 
od wszystkich przywileiów nadanych 
uczonym, przez co poeżyi zadał cios 
śmiertelny. Jednak na godach Galliena 
siestrzanów, okofo stu poetów łacińskich 


s) Tò wą śmimheóv pe TookóL dv Pyropny 
rai Homrixż, xai Torę AANO PTirydiw 
BATI, AL oig lots my KATET YESW , ei 
HOTELU KpMUTAL ŁLOĆGĘ FPONTE. 

De rebus suis Lib, a. $..27 


i greckich dało się widzieć, którzy swe 
piosnki weselne deklamowali: lecz Ce- 
sarz wszystkie te pienia zgasił trzema 
nikczemnemi wierszami, które historya 
nam dochowała, Od Filipa aż do Ka- 
rusa, przestrzeń czasu, obeymuiąca w 
sobie panowania ośmiu monarchów, po- 
ezya rzymska spoczywafa w grobie. 
Pod Farusem zaczęła przychodzić zno- 
wu do życia: dway poeci, którzy z ho- 
norem przyczynili się do ićy zmartwych- 
wstania, byli: Nemesian i Kalpurnius. 
Celowali szczególnićy w rodzaiu paster- 
skim, pozostaie także pierwszego ufa- 
mek dosć znaczny poematu o polowaniu. 

Poszye pasterskie wspomnuionych pi- 
sarzy , iest piękne naśladowanie Bukolik 
Wirgilego, któremu maią skromność 
przyznać wyższość talentu. Malpurnius 
mówi, że iego Korydon nigdy nie do- 
ścignie T'ytyra, wyobrażaiąe Wirgile- 
go pod tém imieniem*). Lecz musiaf 
zapomnieć naśladowca, że Wirgili nig- 
dy nie dawał w usta swym pasterzom 
nauki Talesa, i inszych filozofów o pier- 
wiastkach rzeczy **). 

WVWidzimy, iak ieden z tych poe- 
tów żali się na niedolę losu, do iakićy 
doprowadziła iego sztuka: »Młodzieńcze, 
połam na części twóy flet ulubiony, po- 
rzuć te muzy niewdzięczne , zbieray ra- 
czey żołędzie i iarżębiny, zaymiy się 
trzód doieniem, i przedaway twe mle- 
ko w mieście. Czyliż ta piszczałka głód 
ci zaspokoić potrafi? Moie nawet pie- 
nia w powietrzu giną, nic z nich nie 

ozostaie, tylko echo odbite o skały, 
tóre wiatry unoszą ***).« 


*) Magna petis, Cordon si Tityrus esse laboras. 
Ille fuit vates sacer. Eccl. 4. 64, 
**) QQ mniparens aether, et rerum caussa liquores, 
Corporis et genitrix tellas vitalis et aer, 
Aecipite hos calamos, atque haec nostro 
Melibaeo, 
Mittite, si sentire datur post fata quietis. 
Nemesianus Eccl. v.35. 
***)Frange puer calamos, et inanes desere musas. 
Et potius glandes, rubicundaque collige 
corna. 
Duc ad apulctra greges, et lac venale pet 
urbem 


Lecz pokazuie się ż wyznania tych- 
że pisarzów , że pod Harusem dni po- 
godnieysze , chociaż krótko trwałe, za- 
iaśniaty dla poezyi. Numeryan, syn mo- 
narchy, mocno byf do niey przywiąza- 
ny: a ieżeli można wierzyć VVopisko- 
wi (Vopiscus), przechodził wszystkich 
swego czasu poetów. Dobiiał się z nimi 
o pierwszeństwo, nawet z Nemesianem: 
chwała Aureliusa - Apolinara, który ten 
sam przedmiot traktował wierszem jam- 
biczaym, tak przed nim była zaćmiona, 
iak gwiazdy przed światłem słońca *). 
Nemesian pewnie miał wziętość u dwo- 
ru: ponieważ Kalpurnius przekłada mu 
swą prośbę, aby dał poznać iego wier- 
sze Febowi góry Palatynu, a przez to 
uczyni mu tę samę przysługę, iaką Po- 
lion pasterzowi mantuańskiemu, wy- 

rowadzaiąc go z lasów dzikich do sto- 
icy świata **), 

Czwarty wiek wydał dwóch czy 
trzech poetów, którzy są godni tego na- 
zwiska. Między nimi Auzonius słusznie 
pierwszeństwo trzyma: nigdy wycho- 
waniec Apollina nie miaf świetnieysze- 
go przeznaczania. Będąc synem lekarza 
z Bordeaux , naprzód został profesorem 
grammatyki i retoryki , w swem oyczy- 
stem mięście, ztamtąd wezwany przez 
WValentyniana do Rzymu, przewodni- 
czył w naukach Gracyanowi, iuż Au- 
gustem ogłoszonemu. Nakoniec stopnia- 
mi doszedł naywyższych godności w 


Non tacitas porta. Quid enim tibi fistula reddet 
Quo tutere famem? Certe mea carmina nemo 
Praeter ab his scopulis ventoso remurmu- 
rat echo. 
Calpurnius Eccl. IV. 22. 
=) Versu talis fuisse praedicatur, ut omnes 
poetas sui temporis vicerit, Nam et cum 
Olimpio, Nemesiano contendit et Aurelium 
Apollinarem jamborum scriptorem, qui pa- 
tris ejus gesta in litteras retulit; iisdem quae 
recitaverat editis ; veluti radio solis ebtexit. 
Vopiscus ia Caro Numeriano, et Carino, cap. 11, 
*t) Fer, Melibeae Deo mea carmina, Nam ti- 
bi fas est 
Sacra Palatini penetralia visere Phaebi. 
Ta mihi talis eris, qualis qui dulce sonantem. 
Tityron © silvis dominam deduzrit in urbem, 
Ecel. IV. v. 158. 


państwie: sprawował urząd kwestora, 
przełożonego nad strażą cesarską, kon- 
sula, i prokonsulą. 

Jeżeli iego szczęście na czas się za- 
chwiało , byd tego przyczyną zgon tra- 
giczny monarchy, którego młodość miał 
sobie powierzoną. Lecz gdy się Teodo- 
zyusz pomścił tego zabóystwa, przez 
odniesione zwycięztwo nad Maxymem 
tyranem, Auzoniusz, osypany bogactwy, 
powrócony do zaszczytów, udať się do 
swćy oyczyzny, gdzie na łonie muz i 
przyiaciół w ustroniu wieyskiem przę- 
pędzał starość szczęśliwą. 

Auzoniusz miał naypięknieysze zdol- 
ności do poezyi. Jegą Róże, Rupidyn 
przywiązany do krzyża, a szczególniey 
poema pod napisem Mosella, pokazuią, 
coby mógł iego talent dokazać, gdyby 
się oddał iedynie temu przedmiotowi. 
Lecz rozmaite stany, przez iakie poeta 
przechodził, miały widoczny wpływ na 
iego pisma, Zmnayduią się w nim mie- 
sca pełne delikatności, wiele wesołych 
obrazów, które oznaczaią człowieka 
światowego i dworaka: lecz widzieć się 
także daią mieysca , które trącą tonem 
pedagogicznym , i poziomego szkolnic- 
twa; są, które mogą zarumienić niewin- 
ność dla wyrażeń mniey skromnych; są 
nakoniec , które oznaczaią zły i skażony 
gust owego wieku. 

VY swoich przemowach, wyszcze- 
gólnia ważnieysze okoliczności życia li- 
terackiego, które przepędzał na uczeniu 
pro mayki, retoryki, i poezyi.Plan nauk, ia- 

i przepisuie swemu wnukowi w czwar- 
tóy Idylli,zawiera w sobie zachęcenie do 
czytania: poetów, mowców,ihistoryków. 

Flaudyan, który kwitnął pod im- 
peratorem Honoryuszem, na końcu czwar- 
tego wieku, w zawodzię poetyckim od- 
niosł palmę nad Auzoniuszem i wszyst- 
kimi innymi swega czasu. Opisywał 
przedmioty wielkie, w stylu pełnym 
godności i powagi. Jego zapał obfity, 
mowa iasna, wiersze ozdobne, bez wy- 
muszenia. VV panegirykach , piosnkach 
weselnych, epopei, satyrach , słowem: 
we wszelkich rodzaiach, iakich się do- 
tknął, Klaudyan iest prawdziwóm zia- 


wiskiem czasów , w których żył i pisał. 
Same iego błędy maią w sobie coś za- 
dziwiaiącego; to tylko uchybienie iest 
naywyraźnieysze, że w swćy poeżyi ma 
zwyczay, często się z umieiętnościami po- 
pisywać. i 

Można tu ieszcze położyć Rutieliusa, 
chociaż należy do wieku następnego, 
słynął po zdobyciu Rzymu przez Alary- 
ka, i po śmierci Stylikona okofo roku 
410. Jest autorem poematu pod napisem: 
Itinerarii, czyli swwoiego powrotu, we 
dwóch księgach, wierszem elegiackim 
napisanych; dzieło to dobrze iest wy: 

racowane: żałować trzeba, że całe na- 
szych czasów niedószto. 

Otóż więc liczba poetów , rozrzuca- 
na w przestrzeni czasu, od Trajana aż 
do piątego wieku po Chrystusie: i ci na- 
wet z ięzyka tylko są łacinnikami, ża- 
den z nich nie był rodem z Rzymu, 
VVłoch, ani z Lacyum. Nemesian z Kar- 
taginy , Kalpurnius z Sycylii, Auzoniusz 
i Rutilus Gallowie, Klaudyan urodzony 
«v Alexandryi egiptskićy. VVłochy prze- 
stały bydź muz siedliskiem , i krainą ob- 
fituiącą w ludzi uczonych. Sam ięzyk 
mocno się skaził, i iuż był nachylony 
do zgonu; a że ieszcze nieco przecią- 
gna? swóy upadek, winniśmy to usilno- 
ściom poetów cudzoziemskich, którzy, 
maiąc przed oczyma wzory pisarzów 
złotego wieku, ochronili go nieco od 
wciskaiących się do mowy potocznóy 
wyrazow barbarzyńskich. Lecz tychże 
poetów proza iest zatruta dyalektem kra- 
iowym. Zwłaszcza Auzoniusza pełna 
błędów grubych, zawiła, twarda, i nie- 
poprawna. e 

W padamy nieznacznie w okres po- 
ezyi chrześciańskićy , stanowiącćy dal- 
szy ciąg naszóy materyi; wypada więc 
z samego porządku rzeczy, niektóre nad 
nią uczynić uwagi. 

W Auzoniuszu, o którym wyżćy 
wspominałem , widzimy gdzie niegdzie 
ślady wyraźne chrystyanizmu; iednak ży- 
cie iego, wolność, która panuie w pis- 
mach, wątpliwość o bycie przyszłym, 
okazuią chrześcianina obyczajów zepsu- 
tych, i chwieiącego się w swey wierze. 
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Gdybyśmy nie mieli tu szczególnie 
na widoku poetów chrześciańskich, któ- 
rzy dali świadectwo o swćy*wierze, w. 
opowiadaniu przedmiotów tylko religiy- 
nych, zaliczylibyśmy Boecyusza i Mar- 
cyana Fapellę, obu piątego wieku, obu 
filozofów, piszących w. guście satyry 
Menippeus, prozą przeplataną wiersza- 
mi. Boecyusz zasługuie na wyższe zaie- 
ty; iednak iego księga o pocieszeniu, 
iest zupełnie filozoficzna, iak samo iéy 
nazwisko wyraża *). Chociaż był chrze- 
ścianinem bardzo goriiwym, wszelako 
w iego wierszach wszystkie ozdoby są 
brane z poezyi starożytnóy : iego robo- 
ty nie maią wprawdzie płynności pisa- 
rzów złotego wieku, lecz mogą bydź po- . 
równane zchorami trajedyi Seneki, któ- 
re naśladował w swoich małych odach. 
Język Boecyusza poetycki, nie równie 
czyścieyszy od prozy ; nie iest zeszpeco- 
ny szkolnictwem ciemnóm, łak są dzie- 
ła, o Tróycy,'o osobie i naturze, o do- 
broci metafizyczney osób, które są do- 
bre, nie będąc dobrami istotnemi. 

Bóstwa sztuk pięknych nieprzyzwo- 
icie są wydane w godłach filologii z mer- 
kuryuszem, gdzie Marcyan Rapella sili 
się nadać im akeyą, i każe opiewać 
muzy głosem draźliwym i nieprzyiem- 
nym. Celem tego romansu iest naucze- 
nie siedmiu sztuk wyzwolonych **). VV 
tym dziwacznym płodzie, układ, styl .i 
wiersze , straszne , nadęte, ciemne, trą- 
cą naygrubszćm barbarzyństwem. 

Przystąpmy do poetów chrześcian- 
skich właściwie zwanych. WViek piąty i 
następny , tłumy ich w sobie liczy ; lecz, 
ieżeli zechcemy uczynić stopniowanie 
talentu tych wieszczów , należy prawie 
wszystkich umieścić niżćy punktu mier- 
ności, a potem dochodzić, o ile stopni 
ieden od drugiego iest oddalony. Nie wi- 
dzę, oprócz Prudencyuszą, a może dwóch 
lub trzech inszych, kiówzy są godni wy- 
iątku. 

Wiele przyczyn fizycznych, poli- 
tycznych i moralnych, przyczyniło się 


*) Consolatio Philosophiae. 
**) De Nuptiis Philologie et Mereurii. 


do upadku poezyi w tym okresie. Nie 
będę uważał za główną przyczynę stra- 
ty źrzódeł poezyi pogańskićy: ponieważ 
taj, mogłaby się w pewney części nagro- 
dzić, gdyby inne tamy potężnieysze, nie 
były na zawadzie: wyznaymyiednak, że 
i ta przyczyna, na czas nieiaki, uczyni- 
fa uszczerbek swobodzie poetyckiey. 
Nie było naówczas przystoynie używać 
bayki w religii, która z obrzydzeniem 
pogaństwa, wywracała posągi i cześć 
bożyszczom niemym przyznawaną. Na- 
wet co do materyy świeckich, ten ięzyk 
nie mile brzmiał w ustach poważnych 
doktorów i świętych biskupów: niektó- 
rzy wprawdzie z nich pozwolili sobie 
wymyśleń pogańskich; lecz widząc, że 
pogorszyli wielu prawowiernych w 
swych dyecezyach ; musieli iak nayprę- 
dzey rzucać swe roboty. 

VV panegirykach Sydeniusa, Apo- 
linara, biskupa Owernu (Auvergne) znay- 
duią się wszystkie osoby baieczne, któ- 
re Klaudyan w swoich umieścił, iako 
to: Jowisz, Rzym w osobie bogini, in- 
ni bogowie władnący niebem, ziemią, 
górami, etc, Orszak Nimf z Pafos i Ame- 
tonu, wystawiony świetnie zdobi ob- 
raz pieśni weselnćy, którą poświęca l- 
beryi i Ruryciusowi: również mifostki 
starożytnych heroin są tam wspomnione: 
Flora, Pomona, Pallas, trzy gracye, Ce- 
res ze swemi KMorybantami, Bachus z 
Menadami a nawet Ozyrys, wywyższa- 
ią pochwałami nowożeńców. Pieśń we- 
selna (epithelamium ) przez Ennodiusa 
biskupa Pawii, także Fortunata biskupa 
Poatier na gody Sygeberga, są pisane w 
podobnym guście. Lecz ei sami poeci, w 
inszych materyach wyrzekli się bayki po- 
gańskićey. Apollinary w swem poemacie 
eucharystycznóm , które poświęca Fau- 
stowi Riez, żegna nazawsze Feba, dzie- 
wice mądre, i zdróy Aganippu, a nato- 
miast wzywa Ducha 5., który natchną? 
0 apostołów *). Paulin, uchy- 
iwszy się ze zgiełku świata na samot- 
ność, oświadcza Auzoniuszowi, że Apollo 
i muzy nigdy nie zaymuią iego duszy, 


| 


*) Sid, Apoilin Carm. XVI. 
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przeiętey miłością Chrystusa **). Iżeby 
naymnieyszćy wątpliwości nie zostawić 
o swóm szczerćm przedsięwzięciu nadal, 
nie przestał składać wierszy, w których 
śięukazuie więcey świętym, niżeli poetą, 

Między przyczynami upadku poezyi 
facinskiey , iest bez wątpienia zepsucie 
ięzyka. Po wtargnieniu hord barbarzyń- 
skich, łacińska mowa we VWfoszech i po 
prowincyach, zaczęła przyyniować dzikie 
dyałekta ludów północnych. Stąd utwo- 
rzyła się na końcu piątego wieku, mowa 
rzymska wieśniacza; przy schyłku zaś 
szóstego, ięzyk zgasł zupełnie i przestał 
bydź żyiącym. Przeznaczenie okrutne ię- 
zyka, wpływało na gust i sztuki piękne, 
których iest narzędziem : niepodobna iuż 
było, aby poezya mogła wydawać przy- 
iemne dzwięki, narzędziem zupełnie rog- 
stroionem. 

Przyszliśmy więc do ostatniego spod- 
lenia i upadku poezyitacińskiey. Po upły- 
nieniu szczęśliwćy epoki Augusta, widzie- 
liśmy, iak sięzaczęła odradzać przez zwią- 
zek filozofii niezręcznie użytćy, i przez 
zbytek popisywania się z dowcipem; 
pierwszy utrzymał ieszcze w nićy cechę 
pierwiastkowćy godności; drugi uiąt ićy 
wiele wdzięków iozdoby, lecz nie spra- 
wif zupełnóy ruiny i barbarzyństwa. 

Lecz tu; gotycyzm, filozofia scho- 
lastyczna, naieżona srogością, spiknęty 
się wspólnie na iéy zgubę. Gust za- 
rażony przesądęm , subtylizacyie dzie- 
cinne i fraszki nikczemne, zaięły mieysce 
nauk pożytecznych. Tłumy retorów, fi- 
lozofów i półmędrków różnćy barwy, snu-. 
iące się po wszystkich stronach wśoskićy 
krainy i dalszych prowincyy, na to tyl- 
ko wytężały swą pracę, aby wszysikie 
umieiętności i sztuki piękne, ostatnićm 
okryć spodleniem. 4 

Na tenczas sztuka poetycka wyrodzi- 
Tasię w potwór straszliwy, przyiefa na 
się dziwne iniewidziane dotąd Ksztadty, 
które zapowiadały zgon bliski i upadek. 
Rufus Festus Awienus, żyiący pod Teo- 
dozyuszem , przerobił Eneidę na wiersz 


**) Negant Camoenis, nec patent Apollini. 
Devota Christo pectora. 
=- Epist. I. ad Ausonium. 
2 


jambieki, aby uczynić przyiemieyszą do 
czytania: zamiar nikczemny, godzien 
nagrody Midasa. Mamy Seduliusza ied- 
nę elegią epanaleptyczną , gdzie począt- 
kowe wiersze hexąmetru, ciągle przecho- 
dzą na koniec pentametru np. 

Maxima dona Dei cuncti cecinere Prophaetae 

lmplevit Christus maxima dona Dei, 

Dwadzieścia trzy strofy sławnego 
hymnu 4 solis orts cardine zaczynaią 
się od dwudziestu trzech iiter alfabetu. 
Tenże Sedulius otrzyma? dla siebie pa- 
negiryk, w podobnym guście pisany : Li- 
beryusi Belizar przystużyli się mu wier- 
szem, w akrostychach robionym, gdzie li- 
tery początkowe i końcowe, patrzącz gó- 
ry na dół, tworzą dwa razy te słowa SE- 
DYULIUS ANTISTES. 

Technopaegnia, czyli igraszki sztuczne, 
zasadzały stę na zaczęciui ukończeniu każ- 
dego wiersza monosyllabą: kto umia? w 
podobnym mechanizmie składać, uchodził 
zaczłfowieka z wielkim dowcipem italen- 
tem. Lecz naywyższa doskonałość na tém 
polegała, aby zręeznie odciąć ostatnią mo- 
nosyllabę każdego wiersza, i przenieść ią 
na początek następnego * ). à 

VViersze rosnące miały także Sacyk 
nek niepospolity. Fo iest, gdy się wyrazy 
następne zwiększaią, przybieraiąc do sie- 
bie iednę zgłoskę: naksztaft maczugi, któ- 
ża wiednym końcu iestcienka, w drugim 
zamienia się w ogromną buławę **). 

Naśladowali poemata (figurowe) od 
greków alexandryyskich. Nadawali im 
kształty buduiące wiernych, iako to, krzy- 
ra,oftarza, gwiazdit.d, Fortunat w tym 
rodzaiu celował, i wielką dlasiebie zyskał 
zaletę. Pisali insi poemata w figurach ge- 
ometrycznyeh, gdzie wiersze w. rozmai- 
tzch kierunkach tworzyły troykąty, sześ- 


ciany,i kwadraty: kwadrat poetyeki iest, 
gdy wszystkie iego boki są zakończone 
iednym wierszem. 

Znayduie się wielkie poema, gdzie te 
wszystkie, pracowite, chociaż nikezemne, 
roboty, naytroskliwiey dokonane: iest to 
dzieto Optaciena Portiriusa na pochwałę 
Konstantyna, zawieraiące w sobie mecha- 
nizm zawiły i niesłychanie sztuczny; i 
gdyby tego rodzaiu sztuczność stanowiła 
nay wyższą zaletę w poezyi, tedy Porfiry- 
usza bez wątpienia naczelnikiem wszyst- 
kich poetów nazwać można. Widzimy w 
iego robocie dziwne gatunki figur, w róż- 
nych kształtach i nagięciach, bądź z wy- 
razów, bądź ze zgłosek, tworzące akrosty- 
chy i telestychy wierszy kwadratowych, 
tróykątnych, na wspak, w górę i na dół 
nachylonych, które ukazuią znak krzyża, 
monogrammę Chrystusa etc. etc, - 

okazuie się ztąd: iaki był gust Kon- 
stantyna VV., i wieku, w którym panował: 
albowiem te dziwolągi poetyczne, uwa- 
żano iako naywyższe wysilenie dowcipu, 
nad które jeniiusz nic doskonalszego utwo- 
rzyć nie mógł. Imperator ową mniemaną 
pięknością tyle byt zachwycony, że tych 
wierszy autora powrócitf z wygnania, za 
coby owszem wskazać go należało; nad- 
to zaszezycił swoią przyiaźnią, posyłaiąc 
list urzędowy, w którym Monarcha potęż- 
ny nazywa go swoim kochanym bratem, 


" *) RES hominum fragiles alit, et regit, et peri- 
mit FORS , 
FORS dubia, aeternumque labens, quam 
bilanda fovet SPES, 
SPES nulla finita aevo, cui terininus esz 
MORS 
MORS avida ete. 


**) Spes Deus, aeterne stationis conciliatur. 
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ZPrus. W Karden, sym roznosicicła listów g 
at maiący, hawit się niedawno czałnem na brzegu Mo- 
seli; potrącił ie na wodę, nie mogąc więcćy takowe- 

' go złapać. Bojąc sig kary zato, skoesył w wodę za czół- 
mem, ale wpadł na głębie i zatonął. Na krzyk dzieci, 
Brat iego 13letni pospieszył? mu na pomoc aza nim i 
myciec. Brat skoczył do Tzóki, i uchwycił szczęśliwie 
małego, ale obadway poszli na spód. Nateneras oyciee 
sktoezył za oboma, leca także sanursy? się w głębi. Po- 
śród rego zbięgło się mnóstwo ludzi na brzeg, a międsy 
tymi mularz niciaki Ritter, Skoczył za snikłym oycem, 
i szczęśliwym sposobem słapał go ; ale głębia coraz 


strasznieysza dla wszystkich obecnych, porwała obóch 
Tak tedy żywioł nieubłagany pochłonął cztćry osoby 
na zawsae; płacz i wyrzekania krewnych roalegaią się 
tylko w powietrzu — wtem Silny i odważny człowiek, 
H inten, iest nazwisko iego, występuńe na sam brzegr 
i chociaż dopiero co sam wyszedł z ciężkicy choroby » 
rzuca sięsa utonionemi z mocą umysłu i wagarda gro- 
żącey mu śmierci tak oczewiście, natrafił na Rittera b 
dobył go na brzeg z obu chłopcami i ich oycem + któ- 
rzy to wszyscy trzóy trzymali się konwulsyynie rasen» 
F wszyscy byli przy życiu, 
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